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„G AZETA OLSZTYŃSKA" 
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 7-5 fen., z odno­
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym podatkiem

,(xośc niedzielny.’
Za ogłoszenia płaci się 10 fen. ou 

miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska1' 
Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

©-

Oj ców mowy,  O j c ów W i a r y  — B r o ń my  zgodn i e :  młody,  s t a r y .

Jeszcze można zapisywać G aze­
tę O lsztyńską na now y kwartał na 
w szystkich  pocztach, u listow ego lub 
w ekspedycyi.

„G azeta  O lsztyńska“ z bezpła­
tnym dodatkiem „G ość  niedzielny* 
kosztuje na w szystkich pocztach tylko 
75  fen. kwartalnie, z  odnoszeniem  w 
dom przez listow ego 1 markę.

W arm iacy! zapisujcie ja k  najlicznićj 
W aszą  „G azetę O lsztyńską".

Rodacy po za granicami W arm ii 
popierajcie także Gazetę licznym  za­
pisyw aniem .

Objawienia się Najw. Panny Maryi 
we Włoszech.

Przewielebny ks. Prałat Smoczyń­
ski z Tęczynka w Galicyi podaje w 
ostatnim numerze Gazety Kuścielnej 
następujące wypadki Objawienia się 
Najśw. Maryi Panny w ostatnich la­
tach we Włoszech:

Dnia 22 marca 1888 r. w górach 
Apenińskich pomiędzy Rzymem a 
Neapolem objawiła się Matka Najśw. 
dwom ubogim wieśniaczkom, które 
szukając zagubionych owiec, zapuści­
ły się pomiędzy góry i spostrzegły 
wielką jasność, wychodzącą ze szcze­
lin jednej skały. Gdy tam spojrzały, 
zobaczyły wśród wielkiego blasku 
Najśw. Matkę Bolesną z 7 mieczami, 
wbitemi w serce i oczami podniesio 
nemi ku niebu, a klęczącą nad mar- 
twem Ciałem Chrystusa Pana. Odtąd 
kilkaset osób miało to samo wielkie 
szczęście widzieć to zjawisko, co pod 
przysięgą zeznały przed Biskupem, 
tej dyecezyi. Od 7 lat zaszło też ty­
siące uzdrowień za przyczyną Matki 
Boskiej z Kastelpetroso, bo tak się 
nazywa ta miejscowość cudowna. Na 
tern miejscu buduje się już wspania­
ły kościół z 7 kaplicami na cześć 7 
boleści Matki Najśw. Jedna z nich 
będzie się nazywała polską, gdyż 
buduje się ze składek zebranych w 
całej Polsce, a wynoszących dotąd 
przeszło G tysięcy marek. Kościół 
wznosi się obecnie już 5 metrów nad 
ziemią.

Drugie objawienie zdarzyło się w 
Osimo niedaleko miasta Loretu. Ro­
ku 1892 kilku bezbożników, wycho­
wanych w teraźniejszych szkołach 
masońskich zaczęło robić rozmaite 
wybryki, w czasie uroczystości Boże­
go Ciała, ażeby zamącić procesyę z 
Najśw. Sakramentem, a posunęli się

nawet do tego, że podpalili balda­
chim. Nad wieczorem tego dnia zer­
wała się straszna burza i poczyniła 
okropne spustoszenia w całej okoli­
cy, a nazajutrz rozbiegła się wieść, 
że Matka Boska Bolesna na obrazie 
w kapliczce przydrożnej za miaste­
czkiem Osimo podnosi oczy do góry 
i zalewa się Izami. Zbiegło się moc 
ludu, a zobaczywszy cud, wszystko 
płacze i jęczy i modli się. Rząd wy­
syła policyę i żandarmeryę dla zba­
dania rzeczy, a myśli sobie, że to 
jakieś złudzenie. Przyszło i wojsko 
dla utrzymania porządku, bo zbiego­
wisko było ogromne. Wysłana ko- 
misya przez rząd kończy swe czyn­
ności tem, że przełożony komisyi, 
wzruszony tem, co widzi, wiesza przy 
obrazie swój zegarek jako wotum, a 
to samo czyni i jeden z oficerów, do­
wodzących wojskiem. Pojawiły się i 
tutaj cuda, jedno dziecko naprzykład 
głuchonieme od urodzenia przemówi­
ło zaraz na miejscu: ^Mamusiu, ma­
musiu, Matka Najświętsza uzdrowiła 
mnie!«

Trzecie objawienie się Najśw. Ma­
ryi Panny zdarzyło się 10 grudnia 
1893 w Neapolu. Tam w jednym 
szpitalu spostrzeżono na szybach 
wielkiego okna dnia 10 grudnia wy­
obrażenie Najśw. Panny Niepokala­
nie Poczętej. Przez całą noc leka­
rze szpitalni przypatrywali się i ba­
dali obraz i widzieli go doskonale, 
jak we dnie. Zbiegowisko narodu 
było tak wielkie, że policya wezwała 
wojsko do utrzymania bezpieczeń­
stwa w tysiącznych tłumach, które 
się zeszły dla oglądania wizerunku 
Tej Przeczystćj Niepokalanej Panny, 
a Ona widocznie zstąpiła z Niebios 
dla nawiedzenia nieszczęśliwych, prze­
niknęła szyby tak, jak je przenikają 
promienia słoneczne i zostawiła swój 
obraz na szkle na znak, że w Nie­
biosach o nich pamięta i modli się 
za nimi.

Ostatnie objawienie się Matki Bo- 
skiój zdarzyło się w mieście Fraskati 
pod Rzymem dnia 2G grudnia 1893 
w dzień św. Szczepana w klasztorze 
PP. Augustyanek. Była tam młoda 
zakonnica licząca zaledwie 28 lat 
tknięta przed miesiącem paraliżem 
nóg, a odzyskała zdrowie zupełne 
w następujący sposób. Kiedy w 
dzień św. Szczepana inne zakonnice 
o samym południu były przy obłę­
dzie, w celi nieszczęśliwej powstała 
wielka jasność, a wśród tej jasności 
objawiła się Najśw Panna z Dzie­
ciątkiem Jezus na rękach. Na ten

widok przelękła się chora zakonnica 
i osłupiała. Wtedy Najśw. Panna 
rzekła do niej: »Nie bój się córko 
moja, jestem dziewicą, Matką Boga, 
wzywaną codziennie przez* ciebie 
zwłaszcza w tej twojej chorobie, a 
wzywaną pod nazwąpompejańskiei«. 
»0  święta Dziewico, odrzecze chora, 
modliłam się do Ciebie o uzdrowie­
nie, z tą pewnością, że będę wysłu­
chaną, nie tyle dla mnie, ile dla tych 
sióstr, które czuwając przy mnie, nie 
mają we dnie i w nocy wypoczynku«. 
»Łaska, której odemnie żądałaś, od- 

I powie Najśw. Panna, będzie ci udzie­
loną i to za twoje poddanie się i twą 
wiarę«. »Jeżeli nie mam dostatecznej 
wiary, odrzecze chora, Dziewico bło­
gosławiona, wzmocnij mi ją«. Wte­
dy Jezus i Marya rzekli: Miej ufność 
córko! i dotknąwszy się jej nóg oby­
dwoma rękami, Najświętsza Dziewica 
rzekła »Wstań«. Zjawienie się zni­
kło, poczeir, chora z oczami przyćmio- 
nemi od wielkiego światła porwała 
się z łóżka, ubrała się natychmiast i 
zbiegła po schodach do kościoła. Po­
dziękowawszy Bogu za wielką łaskę 
przed Najświętszym Sakramentem, 
poszła do sióstr do izby jadalnćj. 
Zdziwienie i radość niesłychana ogar­
nęła wszystkie. Poszły też czemprę- 
dzej do Kościoła i z najgorętszem u- 
cz*iciem odśpiewały: Te Deum!

Władza ouchowna, która w takich 
wypadkach bada wszystko z najwięk­
szą dokładnością i oględnością, nie 
wydała jeszcze swego wyroku co do 
tych zdarzeń. »Jeśli je zatwierdzi —  
powiada ks. prałat Smoczyński —  
to potrzeba podziwiać miłosierdzie i 
opatrzność Boską, że w tym tak wiel­
kim rozstroju społecznym, jaki od 
lat trzydziestu we Włoszech panuje, 
gdzie wolnomularstwo (masoństwo) 
rej wodzi i tyle ludzi chodzi drogami 
kłamstwa, Pan Bóg takiemi znakami 
notwierdza prawdziwość tego, co 
Kościół św-. uczy. W chwilach wiel­
kich klęsk społecznych czyni Pan 
Bóg takie nadzwyczajne rzeczy«.

Co  s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Z Rzymu donoszą: Deputaeya z ło ­

żona z księcia M arcelego Czartory- 
sk ięgo, lir. Szem beka, hr. Ludw ika 
D ębick iego , profesora Kaźm ierza M o­
rawskiego, prezesa Cham ca i p. Jana 
M ycielsk iego z Ponieca, udała się w 
niedzielę w ielkanocną do K ardynała 
Ram pollł, celem uzyskania audjenoyi



u Papieża dla wszystkich P olaków , 
baw iących  w  Rzym ie, którzy pragną 
wyrazić Ojcu św. wdzięczność za en­
cyklikę do Biskupów polskich. Ks. 
K ardynał zdał natychmiast O jcu św. 
sprawę, a tenże, widocznie ucieszony, 
audyencyą wyznaczył zaraz po P rze­
w odnicy. Następnie udała się depu- 
tacya do Kardynała Ledochow skiego,- 
aby jemu jeszcze  osobno złożyć czo­
łobitność.

Rzym. Z  powodu świąt kazał 
O jciec św. jałm użnikow i swojemu roz­
dzielić 31 ,000  lirów (2 4 ,8 0 0  marek) 
między ubogich  miasta Rzym u.

— O jciec św. udzielił posłuchania 
posłowi do rady państwa ks. prałatów? 
Uhotkowskiem u.

_  W ydaw any co roku w Rzym ie 
kalendarz katolicki zaznacza, że K o ­
legium św. składa się obecn ie ' tylko z 
61 członków . Brakuje zatem 9 kar­
dynałów, pouieważ pełna liczba św. 
K olegium  w ynosić ma 70. Co do 
narodowości jest w  chwili teraźniej­
szej 32 kardynałów  w łoskich  i 29 
innych narodowości Francuzów  jest 
siedmiu. Ż cesarstwa niem ieckiego 
jest kardynałów  5, między nimi da­
wny arcybiskup z Poznania kardynał 
Ledochowski. Austryacko-węgierskich 
kardynałów jest również pięciu: książę 
biskup K rakow ski, arcybiskup W ie 
dnia, Pragi, Ostrzychomia i Diskup 
W ie lk iego  W aradynu. O prócz tegc 
zasiada w św. Kolegium  4 hiszpań­
skich kardynałów, 2 portugalskich, 1 
angielski, 1 belgijski, 1 irlandzki, 1 
austryacki, 1 amerykański i 1 kana­
dyjski kardynał. Najm łodszym  kar­
dynałem jest kard. Rampola, urodzony 
w  r. 1843. Tylko dwaj kardynałowie 
są starsi od Papieża, a m ianowicie 
kardynał Mertel, urodzony w r. 1806 
i kardynał D esprez (arcybiskup Tulu­
zy), który ma lat 85. Nieobsadzo- 
nych jest obecnie 93 biskupstw.

Niemcy. K siążę Bismark skoń­
czy ł w niedzielę 79 lat życia. Z e ­
wsząd odbierał powinszowania i po­
darki. Cesarz telegrafował pow inszo­
wanie i w ysłał nadto adjutanta swego 
hr. Moltke, który przywiózł soleni­
zantowi pancerz stalowy kirasyerski, 
L iczne deputacye przyby ły  na uczczenie 
dnia i solenizanta do Friedrichsruh. 
K anclerz  zdrów i czerstwy. Hrabina 
H ugonow a H eneklow a przysłała mu 
do konnej jazdy rasową klacz, gdy 
się dowiedziała, że dr, Scliw eninger 
zapowiada, iż książę będzie m ógł 
znow u jeździć konno.

—  Podobno cesarze niemiecki i 
austryacki podziękowali Papieżow i te­
legraficznie za jego encyklikę do b i­
skupów polskich. W  encyklice tej 
O jciec św. wspomina o świetnej prze­
szłości Polski i przemawia rów nocze­
śnie do wszystkich Polaków , przez co

wyraził, iż pomimo podziałów, uznaje 
ich za jeden naród

—  W  Niemczech nic w ażniejsze­
go  się nie stało. W szyscy  z niecier­
pliwością oczekują dalszych obrad 
parlamentu, który sprawę podatków 
nowycli ma ostatecznie rozstrzygnąć. 
Oprócz projektów, dotyczących op o ­
datkowania faDrykatów tabacznych, 
wina i stempli, i reformy finansowej, 
z których drugie i trzecie czytanie 
projektu podatku od stempla zabierze 
w iele czasu, czeka jeszcze na obrady 
drugie i trzecie czytanie ustawy o 
ochronie przeciw zarazie wśród Jjydła 
i o handiach na odpłatę. Praw o co 
do postępowania na przypadek chorób 
zaraźliwych (epidem icznych) nie zosta­
ło wcale przedłożone parlamentowi. 
G dyby  te sprawy zajęły za wiele 
czasu, natenczas upadłyby \ wnioski, 
których tym razem daleko więcej niż 
kiedy przedtem stawiono, między niemi 
także wniosek o zniesienie ustawy 
przeciw ko Jezuitom. Spraw obcho­
dzących każdego obywatela jest więc 
aż nadto.

—  Donoszą, że w Berlinie ma 
się wkrótce odbyć zjazd przedstawi­
cieli poszczególnych państw europej­
skich  w celu naradzenia się, jak ich  
środków się chw ycić należy przeciwko 
anarchistom. Angielskie gazety zape­
wniają, że rząd niemiecki ujął sprawę 
tę w swe ręce i zajmie się jej prze­
prowadzeniem.

—  W  W estfalii odbył się zjazd 
niem ieckich nauczycieli katolickich, 
czwarty z rzędu. W  rezolucyi, którą 
przyjęto, w yrażono, iż są konieczne 
szk oły  wyznaniowe, że nauka pow in ­
na mieć podstawę religijną, że szcze­
gólną w agę trzeba kłaść na naukę 
religii.

— Petersburskie gazety donoszą, 
że cesarz niem iecki z całą pewnością 
zjedzie się w tym roku z carem rosy j­
skim i to najpóźniej w jesieni, nie 
wiadomo tylko jeszcze gdzie. T ra k ­
tat handlowy zawarty z Niemcami 
uważają w  Rosyi, a przedewszystkiem 
sam car, za w ielką broń przeciw  sze­
rzącemu się w Europie anarchizmowi, 
i ztąd to w R osyi takie zadowolnienie 
z traktatu.

Austrya. Cesarz austryacki F ran ­
ciszek J óze f przybył zeszłego czw ar­
tku do Abazyi, gdzie, jak wiadomo, 
bawi już od k ilku  dni cesarz W ilhelm. 
M onarcha austryacki przybył koleją o 
godz. 9 rano. Cesarz W ilhelm  ocze­
kiwał g o  na dworcu. G dy cesarz 
F ranciszek  Józef wysiadał z wagonu, 
pospieszył cesarz niem iecki ku niemu 
i obaj monarchowie uścisnęli się czule 
i pocałowali 2 razy bardzo serdecznie. 
Następnie wsiedli monarchowie do 
przygotow anego powozu i udali się 
do wilii, w którój zamieszkuje cesa­
rzowa niemiecka. N a dworcu, który

b y ł pięknie udekorowany, oraz przy­
brany w kwiaty, zieleń i girlandy, 
zebrały się liczne tłumy ludności, 
wznosząc na cześć monarchów huczne 
okrzyki radości. Ulice, któremi m o­
narchowie przejeżdżali, b y ły  także 
pięknie udekorowane. W ieczorem  o 
godz. pół do 9 pożegnał się cesarz 
austryacki z niemiecką parą cesarską 
i odjechał do W iednia. Cesarz W ilhelm  
odw iózł monarchę austryackiego na 
dworzec.

Zyd — a Polak chrześcianin.
K om u się zdaje, że krew, pocho­

dzenie, rasa, a jeszcze więcej w y ch o­
wanie i religia, te dziś najpotężniejsze 
dwa czynniki w życiu społeczeństw i 
narodów, żadnej nie odgryw ają roli, 
kto mniema, że różnicę między żydem 
a chrześcianinem agitatorowie wytwo­
rzyli sztucznie; kto utrzymuje, że wy­
znaw cy starego Testamentu posiadają 
te same zalety i cnoty, co i my, k tó­
rzy  stoimy pod znakiem K rzyża, ten 
niech odczyta, co następuje:

„D n ia  15 z. m., podczas pożaru 
w Chrostkowie w  G alicyi zdarzyło 
się, że w  płonącym  domu, do którego 
już  przystęp absolutnie był niemożebny, 
pozostała zrozpaczona żydówka, Gola 
Spiegel, celem uratowania 40 złr., sta­
nowiących ca ły  jej majątek. R ozsza­
lały żyw ioł doszedł do punktu najw yż­
szego, a mąż i dzieci, spostrzegłszy, 
że pozostałej w płonącym ogniu grozi 
niebezpieczeństwo śmierci, z krzykiem, 
rozdzierającym  serce, poczęli błagać 
obecnych  o ratunek dla nieszczęsnej. 
Darem nie jednak, gdyż na pewną śmierć 
nikt się narazić nie chciał. W  tej 
okropnej chw ili stacyonowany tu od 
niedawnego czasu urzędnik celny L e o ­
pold Tarnaw iecki, Polak, nie zważa­
ją c  na własną żonę i dziecko, rzuca 
się w morze płomieni. Przytom ni tej 
scenie zaparli w sobie odaech w ocze ­
kiwaniu smutnego końca, gdyż wyjście 
z p łonącego domu było  prawie niemo- 
żebne. Nagle jednak rozleg ł się okrzyk  
podziwu: przez płomienie w ysk oczy ł 
Tarnaw iecki z żydów ką na rękach, 
zwracając dzieciom mataę, a sam z 
dymu, gorąca i znużenia, padł zem ­
dlony Otrzeźwiono dzielnego człowie­
ka  wodą, a gdy  odzyskał przytomność, 
w tej chw ili zajął się gorliw ie dalszym 
ratunkiem i temu zaw dzięczyć należy, 
że pożar został ogran iczory  na jeden 
tylko dom !“

A  teraz jeszcze kilka słów  obja­
śnienia.

Tam , w  płonącej chacie, zostały 
pieniądze! Żydów ka przezw ycięża w  
sobie wrodzoną trw ogę, zapomina o 
wszystkiem , o dzieciach, o mężu, o 
własnem życiu i zostaje wśród płomieni, 
bo ona pieniądz ukochała nad w szy ­
stko, nad życie!

A le  to jeszcze najmniejsze.



Może te 40  guldenów stanowiły 
je j całe mienie, może bez tych pienię­
dzy nie byłaby m ogła wyżywić swoich 
dzieci, w ięc szałem uniesiona pow ie­
działa sobie: ń lt o  — albo! T ak i czyn 
u matki m ógł być nawet bohaterstwem. 
L ecz  podczas gdy ona szuka, swego 
majątku, cóż się dzieje na dw orze?

M ąż b iega  dokoło chaty płonącej, 
łamie ręce, jęczy, woła: Ratujcie! — 
ale sam nie spieszy żonie na pomoc, 
matkę swoich dzieci zostawia w g o ­
rących płomieni uściskach, za chw ilę 
ona zginie — mimo to wciąż tylko 
jęczy : Ratujcie chrześcianie! — sam
jednak sw ego życia nie naraża... Ou 
się boi...

T o  Semita! — żvd't!
Słyszy to chrześcianin, któremu 

Zbaw iciel powiedział: „ K ochaj bliźnie­
go, jttk siebie sam ego!" — słyszy to 
Polak, który na wszystkich pobojow i­
skach świata niósł za szczęście i wol­
ność drugich życie swoje w ofierze — 
i ten, choć sam ma żonę i dzieci, 
uniesiony bohaterstwem, wyssanem z 
mlekiem matki, tkwiącym  w  jego  su 
mien:u, w je g o  W ierze świętej — rzu­
ca się na ratunek nawet temu, które  ̂
go  ojcow ie lub krewni zniszczyli mo­
że jeg o  własnych braci — i na rękach 
om dlewających w ynosi przedstawiciel­
kę sw oich nieprzyjaciół..

To Polak-Ohrześcianin.
(Z  „K u r. P ozn .“ )

Rodzice polscy uczcie dzieci 
wasze czytać i pisać po polsku!

W iadomości z W armii i i f la te jd i  s t o i .
* OLSZTYN. Symullanna szkoła śre­

dnia otworzoną tu zostanie na 1 kwie­
tnia roku bieżącego, lub najpóźniej 
1-go kwietnia roku przyszłego. Szko­
ła ta będzie obejmować tymczasowo 
6 klas. Państwo chce dać 5 tysięcy 
marek zapomogi.

—  Nowa katolicka szkoła elemen­
tarna dla chłopców i dziewcząt po­
święconą została w niedzielę po po­
łudniu. Po odśpiewaniu w kościele 
hymnu do Ducha św., wyruszyła pro- 
cesya przy odgłosie dzwonów, z mu­
zyką do nowego budynku szkolnego, 
gdzie ks. kanonik Karau po dokona­
niu ceremonii poświęcenia przemówił 
pięknie do licznie zgromadzonych 
dzieci i ich rodziców, wzywając ro­
dziców do wychowania dzieci po chrze- 
ściańsku i wbojaźni bożej, a dzieciom 
przykazując posłuszeństwo, pilność i 
cnotliwość. —  W poniedziałek przed 
południem o 10-tej odbył się świecki 
akt otwarcia szkoły. Dzieci pod 
przewodnictwem nauczycieli wyruszy­
ły ze starej szkuły przed nowy bu­
dynek, gdzie już ustawili się rajcy 
miejscy z p. ourmistrzem na czele. 
P. burmistrz podziękował najprzód 
wszystkim, którzy przy szkole 
pracowali, także wszystkim obywa­
telom miasta i wzniósł okrzyk na 
cześć Cesarza. Przemawiali dalćj pp. 
radzca szkólny Spohn i rektorzy 
Fischer i Stopka. Na tern uroczy­

stość się zakończyła i dzieci weszły 
do nowych klas. —  Trzeba przyznać, 
że nowy budynek szkólny tak co do 
wielkości jau i co do wykonania jest 
wspaniałym i będzie nową ozdobą 
miasta naszego.

—  W Giławacn na wybudowaniu 
ubito psa z oznakami wścieklizny. Z 
tego powodu mają być przez trzy 
miesiące wiązane psy we wsi Giławach 
i na wybudowaniu, dalej w Graszkach, 
Wesoło wie i Nerwiku.

— Z domu poprawy w Chojnicach 
zbiegł Tomasz Ischmuńdt, 30 lat li­
czący, rodem z Majdów w powiecie 
olsztyńskim. Władze go poszukują.

—  Z powiatu olsztyńskiego. Go­
spodarz Wojciech Kowalewski i Ma- 
tyasz Steffen wybrani i potwierdzeni 
zostali jako ławnicy w Ubstychu. —  
Na obwód urzędowy Szynowsk; po­
twierdzony został posiedzicie! Posch- 
mann z Tuławk na dalsze 0 lat jaKO  
wójt.

—  W nocy z piątka na sobotę o- 
koło godz. drugiej widziano przecu­
dne zjawisko nahiry. Pojawiła się 
w całej swój uroczej okazałości tak 
rzadka u nas *,orza północna. Niebo 
było czyste, żadną niezaćmione chmur­
ką, znaczny zmrok rozjaśniały tylko 
gwiazdy, powietrze chłodne i zupeł­
nie spokojne. Wtem na północnej 
stronie zaczerwieniło się niebo silnym, 
różowym blaskiem: zdawało się, że w 
pobliżu pożar powstał. Światło roz­
lewało się coraz szerzej na horyzon­
cie, przybierając coraz ognistsze za­
barwienie i postępowało od strony 
zachodnio-północnej ku północno- 
wschodniej. W jednej chwili cała 
część czwarta horyzontu oblała się 
różanym blaskiem. Był to cudowny 
widok. Olbrzymie snopy światła strze­
lały nagle w górę, sięgając promie­
niami swemi zenitu. Gwiazda polar­
na niekiedy zupełnie przyćmiona by­
ła silnym zorzy blaskiem. Zjawisko 
ciągle się zmieniało, to silniejszem 
wybuchając światłem, to przemienia- 
j fc swe kształty. Raz było podobne 
do olbrzymiego wieńca, z którego 
wychodziły dalekie promienie, to znów 
niby chmury ogniste, równoległe, cią­
gły ku wschodowi; czasem światło 
przygasło, żywe barwy bladły, a otoż 
znów z nową siłą strzelił snop pro­
mieni ku górze i rozjaśnił tak mocno 
widnokrąg, że możne było słaby cień 
rzucony odróżnić. Światło błyszczało 
barwami tęczy; najjaśniejsze promie­
nie były różowy i fioletowy; żółty na 
tle horyzontu tworzył kolor zielona- 
wy. Największa gra kolorów i pro­
mieni otaczała konstelacyą Kasyopei, 
a sięgała nawet łap wielkiego niedź­
wiedzia. Światło wychodziło nie od 
krańca widnokręgu, ale około 20 do 
25 stop. wyżej. Zjawisko to cudowne 
trwrało od godziny 2 do pół do 4 z 
rana. Gasnące promienie przesuwa­
ły się mocno w stronę nieba wscho­
dnią.

—  Manewry cesarskie odbędą się 
w czasie od 7— 12 września na gra­
nicy Prus Zachodnich i Wschodnich, 
a mianowicie w północnym powiecie 
sztumskim, kwidzyńskim i elbląg- 
skim.

—  Wyścigi odbył pewien oficer 
ułański konno z ułanem na welocy- 
pedzie (kole) i to z Berlina do Wi- 
chorza pod Chełmnem. W pierwszych 
dwóch dniach wyprzedził jeździec 
welecypedzistę o całe 15 mil, krótko

przed Bydgoszczą jn^ecież padł pod 
nim koń, jeździec odbył resztę drogi 
koleją, a gdy przybył do Wichorza, 
zastał tam już welocy pedzistę w naj- 
lepszem zdrowiu i humorze.

* RESZEL. Tutejszy konwikt do­
stał przez naszego najprzew. ks. Bi­
skupa nazwę »Pnilippinum«, na pa­
miątkę obecnego Arcybiskupa koloń- 
skiego, ks. kardynała Filipa Kre- 
rnentz, dawniejszego biskupa warmiń- • 
skiego.

* RESZEL. Parcelowanie posia­
dłości w tutejszym powiecie kwitnie 
w najlepsze. Zwykle dzieje się to 
przez »jx)średników«, którzy przy tern 
grube pieniądze zarabiają Przy par­
celowaniu jednej posiadłości we wsi 
C. zarobił taki »jiośrednik< czyli par- 
celarz 5 tysięcy, wyraźnie pięć tysię­
cy marek bez żadnej roboty. Niektó­
rzy posiedziciele nie wiedzą nawet, 
jaki pieniądz tkwi w ich inwentarzu.

* SZCZYTNO. Kupiec tutejszy 
Grunbaum wyszedł na spacer, a w 
drodze ruszony paraliżem padł i na­
tychmiast żyć przestał. Pozostawił 
żonę i 10 drobnych dzieci.

* KAjlBORNO. Niepotrzebnego 
strachu nabawili się w dniu 30 marca 
wieczorem mieszkańcy naszej wioski.
U pewnego jiosiedziciela, mieszkają­
cego jeod lasem spostrzeżono ogień i 
wielkie kłęby dymu i wszyscy sądzi 
li, iż zabudowania się palą. Niektó 
rym kobietom nawet się zdawało, że 
krzyczą i bydio ryczy w płomieniach. 
Dalej wszyscy na ratunek, a tu się 
pokazało, że ów posiedzicie! wypalał 
tylko.beczkę od petroleum, aby ją 
następnie módz użyć do wody.

*  Z BUTRYN. Pozwalam sobie 
sjirostować to, co stało w Gazecie, 
jakoby jeden z chłopaków Butryń- 
skich się upił przy »smaganiu«, a 
potem dostał w kościele »Katzenjam­
mer*. Nie był to chłopak z Butryn, 
ale z poblizkiegc folwarku Bałd, na­
leżącego do parafi Butryńskiej. Znam 
tego chłopaka po nazwisku, ale też 
nie wiadomo, czy był on »nadojony«, 
czy też inna przyczyna była. Jeszcze 
tak daleko młodzież Butryńska nie 
upadła, żeby w opitym stanie takie 
co w kościele zrobiła. —  Także co 
się tyczy owych kilku mężczyzn, 
czyli trzech, którzy we Wielki Piątek 
sobie podchmielili i do domu szli 
też trochę przesadzone j*st, jakoby 
na czterech szli.

* MORĄG. Jak obliczono, w la­
sach powiatu morągskiego narobił 
wicher straty na 60 tysięcy marek.

* 3ARŚŻTYN. Mistrz blacnnier- 
ski Baserin ztąd umarł nagłą śmier­
cią Siedząc przy kolacyi, zdrzemnął 
się niby na krześle, a gdy żona tro­
chę później budzić go poczęła, już nie 
żył. Paraliż na serce pozbawił go w 
jednej chwili życia.

* Z TUCHOLSKIEGO. Jak wiel­
kim jest zaboDon u iudu, niech po­
służy następujący fakt: Chałupr.iczka 
w B. od dłuższego czasu cierpiała na 
puchlinę nóg. Biedna kobieta o 
własnej siie już chodzić nie mogła, 
a pragnąc ozdrowieć usłuchała ra­
dy zabobonnych ze wsi, którzy jej 
powiedzieli, aby w Wielkanoc między 
11— 12 w nocy weszła do rzeczki po 
kolana. Skutek tej kąpieli był taki, 
że puchlina się powiększyła i życiu 
kobiety grozi niebezpieczeństwo.

* Z KWIDZYŃSKIEGO. Przy 
kopaniu ziemi natrafił czeladnik mii-



larza Szarfa w F. na urnę, w której 
znajdywało się 200 sztuk złotej i sre­
brnej monety z XVI i XVII wieku. 
—  W nocy z dnia 23— 24 bm. spali­
ła się oberża właściciela Falkowskie­
go w B. Ogień podłożył w zamiarze 
rabunku Karol Schmidt, który nie­
dawno temu zbiegł z więzienia w 
Toruniu.

* GNIEZNO. Zeszłój niedzieli po 
południu o 2 godzinie nadpędzał na 
dworzec tutejszy pociąg z Inowrocła­
wia. Ze sali dworcowej wyszło dwóch 
mężczyzn i cnciało przejść przez tór 
kolejowy, po którym pociąg nadpę­
dzał, do drugiego pociągu, który miał 
do Nakła odchodzić. Jeden z nich 
przeszedł szczęśliwie, drugiego maszy­
na pochwyciła i zabiła na miejscu. 
Koła pociągu przeszły przez nieszczę­
śliwego i odcięły mu głowę od reszty 
ciała.

* ODBIERAMY pismo następują­
ce: Szanownym pp. Bibliotekarzom

naszym przypominamy ponownie, że 
każda książka, przeznaczona do na­
szych bezpłatnych Czytelni Ludowych, 
opatrzona jest naszym stemplem na 
znak, że przeszła przez komisyą kry­
tyczną naszego Towarzystwa. Zatem 
tylko takim stemplem opatrzone ksią­
żki wolno im mieć w czytelniach, 
rozszerzać i wypożyczać członkom. 
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludo­
wych w Poznaniu.

* NOWA sekta religijna, jak do­
noszą gazety rosyjskie, krzewi się 
coraz bardziej w Rosyi. Zwolennicy 
jej, przybyli przed kilku laty z Fin- 
landyi do Petersburga, spodziewają 
się przyjścia antychrysta i końca 
świata. Straszliwych tych wypadków 
nie obawiają się wcale, lecz owszem 
wyczekują ich z radością w przeko­
naniu, że dusze ich będą zbawione, 
zbierają się na wspólne modlitwy i 
nabożeństwa, na których pod wpły­
wem fanatycznych kazań wpadają

zarówno mężczyźni, jak niewiasty w 
taką ekstazę, że zawodzą dzikie tań­
ce do upadłego. Wierzą oni tak 
mocno w bliski koniec świata, że 
wstrzymują się od wszelkiejipracy. W 
Finlandyi sekta ta zyskuje coraz wię­
cej zwolenników. Los tych »świętych« 
jest zwykle bardzo smutny, bo po 
kilku miesiącach dostają po najwię­
kszej części pomieszania zmysłów.

Sprzedać drzewa.
W czwartek, 5 kwietnia rano o 

9-tej w Jonkowie drzewo do budowli, 
na opał i tyczki do chmielu z obwo­
dów Szombarg, Stenkiny i Sztem- 
bark.

Na Czytelnie ludowe
złożył p. Kraska z Olsztyna 30 fen. 
Razem dotąd 32 m. 45 fen. O dalsze 
składki prosimy.

O ś w i a d c z e n i e
Słowa w rubryce »Poczta Ekspedycyi« w numerze 11 War­

miaka z dnia 16 marca r. b. »że ścigany przez władze, uciekłem do 
Galicyi«, nie bardzo mię dotknęły, gdyż to znowu świeży dowód bez­
czelnego kłamstwa, na jakim »Warmiak« się opiera. Władza tam­
tejsza wie bardzo dobrze gdzie się obracam, a nie miała nigdy ani 
dotąd nie ma powodu mię ścigać. Ale »Warmiak« rości sobie —  
widocznie poniekąd prawa kościelne i świeckie; —  może ma zamiar 
na mnie klątwę rzucić?

Lecz, aby »Warmiak« swoich czytelników kłamstwy swemi 
znowu w błąd nie wprowadził, oświadczam publicznie, że wnet po wy- 
jeździe moim z Prus do władz tamtejszych pisywałem, a od prokura- 
toryi olsztyńskiej na zapytanie, odpowiedź otrzymałem. Co do reszty 
uwag »Warmiaka« potwierdzam to samo jeszcze raz. Gdy Warmia­
kowi wolno na współpracowników »Gazety Olsztyńskićj« krzyczeć: 
» przybysze «, »uwódzcy« itd. a jest mu to do twarzy —  to tern wię- 
cśj mnie wolno dać nauczki w obec takich ludzi i traktować ich, jak 
na to zasługują. Ten »niejakiś« z Gietrzwałdu już dawno ^Warmia­
kowi i innym podobnym zapowiedział, iż miarka się przebiera.

Sądzę, że niniejsze wyjaśnienie będzie dostatecznem, aby możliwe 
wątpliwości usunąć, ]akieby ktokolwiek mógł mieć z powodu zbyt ogól­
nikowej odprawy, która mnie ze strony »Warmiaka« spotkała.

Mraźnica (w Galicyi) w marcu 1894 r.
JAN KEMPOWSKI.
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Na uczczenie Jubileuszowego roku Kościuszkow'ego wy­
daliśmy książeczkę pt.

F r a n i e  M n  P o ls lie p  m
pod wod z ą  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  - 

w roku 1794-tym.
Książeczka ta treściwa, pouczająca, ozdobiona dwuna­

stu rycinami, oduoszącemi się do życia i czynów Bohatera, 
oraz portretami Dąbrowskiego, Kilińskiego, Jasińskiego, Rej- Ęf 
tana i t. d. powinna znaleść się w każdej chacie polskiej, w 
każdem kółku rodzinnem.

Cena 1 egzemplarza 30 fenygów.
10 „ 2,50 M.
50 „ 11,25 M.

Wszystkim Komitetom, Towarzystwom, Chlebodawcom 
i Dobrodziejom ludu dziełko to polecamy.

„Goniec Wielkopolski.“

Sznnownćj Publiczności miasta O lsztyna i ok o licy  
zwracam uwagę na mój wielki

skład szkła,
które w każde) w ielkości po tanich cenaeh oddaję.

Wilhelm Lewin.

$
♦
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Tapety,
materye woskowane i gumowe nakrycia na stół
poleca w wielkim w yborze po bardzo tanich 
cenach

F. Nipkcw, »

 ...........

♦
♦

S. Fischer, Olsztyn. S. Fischer, Olsztyn.
Piusta ulica 10. Prosta ulica 10.
Na nadchodzącą porę wiosenną i latową pozwalam sobie zwrócić 

utvagę Szanownćj Publiczności na mój jak najbogaciśj zaopatrzony
skład butów i trzewików.

Na składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki TR ZE W I­
K Ó W  i BUTÓW z różnych skór dla m ężczyzn, kobiet, dziewcząt  
i chłopców. Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich, 
w różnym kroju, pięknie i mocno (nie maszynowa robota).

Ceny są jak najniższe, tak, że każdy odbiorca zadowolnionym
będzie.

Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę sie 
do mego składu zwrócić.
S. Fischer, Olsztyn.

Prosta ulica 10.
Zamówienia podług miary jako i 

się w jak najkrótszym czasie.

S. Fischer, Olsztyn,
Prosta ulica 10. 

wszelkie reparacye wykonują

n
Szanownój Publiczności donoszę, że firmę 

m ego zm arłego ojca Józefa L ork ow sk iego w (G ietrz­
wałdzie objąłem  i

w *  stolarnię artystyczną
dalój prowadzić będę. Polecam się do w ykony­
wania wszelkich robót kościelnych, jak ołtarzy, 
ambon, konfesyonałów, ławek itd.

Rysunki i kosztorysa na żądanie przedkła­
dam.

Z  wysokim
Ignacy Lorkowski.

G i e t r z w a ł d ,  w niareu 1894. W

ICŁJ I1L ZivUIVlc* M

szacunkiem Z
orkowski. X

Drukiem, nakładem i pod rcdakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allen-tein O. Pr.)


